opłała pocztowa uiszczena ryczałtem, 
Nr. 2 czwartek, 4 Marca 1926 r. 
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Zawadzka 1. Admłalstracja: Piotrkowska 11. Telefony: 38-28, 228 1 229. 


Redaktor lub jego zastępca oraz *grekto © wdawnictwa przyjmują od godz'-s 1 da 3 po południu. 


UTET DP, 2% By ze Z ZEE ODC 


W DNIU DZISIEJSZYM 
ogłaszamy dalszy ciąg nazwisk tych Czytelników, którym 
zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale 


jedna 2 nagród drugie) powiękzoej premii krmawalone 


Nawet najmniejsze nagrody są pierwszorzędnej jakości. 


Pszenna mąka opakowana w płócienne woreczki, będzie wydawana za naszemi talonami 
przez SYNDYKAT ROLN.CZY, SP. AKC. — Węgiel górnośląski, najwyższej jakości kalorycznej, 
(gruba kostka), wydawać będzie Tow. Akc. Przemysłowo-Handiowe Ł. l. BORKOWSKI (ELIGOR). 


Redakcja otwarła od godz. 8 rano do 4 po poł Administracja czynna od godz. 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 


Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 


Dziesięć dolarówek (M6 M 0173383 


x 


Drugą nagrodę: 


„ 0173384, 0173385, 0173386, 0173387, 0173388, 


0173389, 0173390, 0173391, 0173392) otrzymał p. Michał Janaszek, Fabryczna 21. 


Dziesiątą nagrodę: 


Piętnaście korcy węgla górnośląskiego otrzymała p. Zofja Jędrzejczak, Pańska 85. 


Po jednej dolarówce 
otrzymali: 


0173518 — p. Helena Mozer, Żubardź, Klo 
nowa 6 

0173519 — p. Michał Lisowski, Nowo-Ce- 
gielniana 108 

0173520 — p. Bolesław Achtelik, Aleksan- 
drowska 39 

0173521 — p. Marja Zofja Życieńska, Ra- 
dwańska 37 

0173522 — p. Irena Rogozińska, ul. Was- 
ka nr. 13. 


Po 10 kilogramów najprzed- 
niejszej mąki pszennej 
otrzymali: 


1. P.Marjan Reterski, Anny 19. 

2. P. Marta Komorowska, Emilii 6. 

3. P. Teodor Piszczuk. Nawrot 68. 

4. P. Karolina Engler, Wrocławska 9. ' 

5. P. Hortensia Błachowska. Petersbur- 

ska 10. 

6. P. Bronisława Maurer. Karola 14. 

1.P. Katarzyna Krzeszłowska. Wólczań 
ska 37. 

8. P. Teofil Balicki, Rzgowska 33. 

9, P. Stefan Kabat, Ogrodowa 52. 

10. P. Jan Łocki, Przędzalniana 35. 

11. P. Stefania Planczewska, gmina Brus. 

12. P. Marcin Marciniak. Żórawia 15. 

13. P. Lucjan Kozioł. Aleksandrowska 34. 

14, P. Ludwik Lewandowski, Rokicińska 


nr. 101. 

i5. P. Franciszek Zieliński, Obywatelska 
nr. 41. 

16. P. Franciszek Wiaderkiewicz. Wodna 
nr. 15. i 


17 P. Helena Pawłowska. Główna 64. 


18. P. lan Chrzanowski. Nowo-Targowa 
nr. 31. 

19. P. Regina Groszyńska, Andrzeja 54. 

20. P. Stanisław Balcerowski, ulica 28-g0 
pułku Strz. Kan. nr. 26. 

21. P. Stefan Pachnowski, Przejazd 48. 

22. P. Tadeusz Gogolewski. Kątna 3. 

23. P. Leopold Gumter. Piotrkowska 157. 

24. P. Paulina Gabler. Słowiańska 25. 

25. P, Jan Goska, Zamenhofa 38. | 

26. P. Józefa Kowalewska, Przędzalniana 
nr. 80. 

21. P. Józef Nowiński, Dzielna 50. 

28. P, Tadeusz Osiński, Narutowicza 83, 

29, P. Walery Urbankiewicz, Przeiazd 69. 

30. P. Emilia Anlak, Sosnowa 27. 

31. P. Olga Krzemińska, Glówna 11. 

32. P. Wawrzyniec Debroszek. bombar- 
djer 10 p. K. a. p. 

33. P. Stanisław Gruszka, Grabowa 39. 

34. P. Maria Różańska, Kilińskiego 104. 

35. P. Józef Libuda. Drewnowska 49. 

36. P. Danuia Okońska, Koustantynowska 
nr. 140. 

37. P. Genowefa Graczyk. Myśliwska 26. 

38. P. Eugeniusz Awułkiewicz. Krucza 6. 

39: P. Konrad Kosmalski, Konstantynow- 
ska 41. 

40. P. Anastazja Piotrowska. ulica 28-q0 
pułku Strz. Kan. nr. 26. 

41. P: Kamitia Skalska. Wólczańska 79. 

Po 2 korce węgla górnoślą 
skiego otrzymali: 


1. p. Jadwiga Zakrzewska, Wspólna 10. 
2. p. Jarosław Kiim, Brzezińska 108 

3. p. Bronisław Böhme, Andrzeja 47 

4. p. Wanda Maiewska, Okrzei 32 


5. p. Szczepan Nowak, Stefana 8 

6. p. Aniela Bukowska, Goplańska 14 

7. p. Janina Radwaiiska, Filaikowska 5 

8. p. Wacław Dawidzki, Napiórkowskie- 
go 67 

9, p. Bronisław Szulczewski, Zgierz, Pa- 
rzeuczewska 8 

10. p. Maria Dąbrowska, Aleksandrowska 
nr. 26 

11. p. Władysław Nowacki, Gdańska 57 

12. p. Anna Rogacka, Andrzeja 60 

13. p. Anna Kowalewska, Andrzeja 60 

14. p. Wiktoria Jarczyńska, Przędzalnia- 
na nr. 95 


15. p. Józef Czampak, Grabowa 32 


Rok H. 


EN 


16. p. Franciszka Wantarowska, Jerzego 
nr. 3 


17. p. Anna Lipińska, Sienkiewicza 34 
18. p. Ireneusz Kurnatowski, Wólczańska 
nr. 149 
19. p. Wacław Gronowski, Brzezlńska 60 
20. p. Wadzik Kac, Cegielniana 40 
e + . 

Na przyznane nagrody redakcja 
naszego pisma wydaje  talony, tu- 
prawniałące do odbioru premii w fir- 
mach poniżej wyszczególnionych: 

Węgiel pierwszorzędnej jakości kalo- 
rycznej, górnośląski, kostka I (gruby), 
wydaje Towarzystwo Akcvine Handłowo- 
Przemysłowe Ł. I. Borkowski ze składu 
przy ulicy Kilińskiego 70 w workach i na 
wózki (wozy) w godzinach od 8 rano do 
pierwszej w południe i od wpół do trze- 
ciej do wpół do szóstej po poł. do so- 
boty, dnia 13 marca r. b. Po tym termi- 
nie niepodjęte premje przechodzą do dy- 
spozycji redakcii „Łódzkiego Echa Wie- 
czornego'. 

Mąkę pszenną, najlepszej jakości, wy- 
daje się zę składu ` Syndykatu Rol- 
niczego, Sp. A., ul. Kilińskiego 60 (skiep) 
do soboty, dnia 13-go marca roku bież, 
w godzinach od 8-ej rano do 3-€i po pe- 
łudniu bez przerwy za okazaniem otrzy- 
manych w redakcji talonów. 

Worki duże zawierają po 82 klg. mąki 
pszennej pierwszej jakości (cztero-zero- 
wei); porcje dziesięciokilowe będą rów- 
nież wydawane w woreczkach płócien- 
nych, zaplombowanych. 

Talony na odbiór dolarówek, mąki i 
węgła wydawać będzie redakcia „Łódz- 
kiego Echa Wieczornego”, ul. Zawadzka 
nr. 1 (poprzeczna oficyna, nawprost bra- 
my), do środy 10 marca włącznie w godz. 
od 9 — 12 przed południem i od 3 — 7 po 
południu, Talony wydawane będą tylko 
za okazaniem dowodu osobistego. 


DAR. 
P. Witold Lipinski przeznaczył olfzy- 
manga premię 10 kig. maki pszennej dia 
Domu Sierot po poległych Zołnierzach., 


Br. 2 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Litwitacja groźnego ognista komunistycznego we Wschodniej Kałopolte 


(Od wlasnego eg totrośią 

Lwów. 4. 3. — Policia polityczna lwow 
ską otacza w dalszym ciągu wielka tajem 
mca sprawę aresztowanych wczoraj 10 
komunistów. Jak zdołaliśmy stwierdzić 
chodzi tu o likwidację jednego z nałgroź- 
meiszych ; nałpoważźnicjszych ognisk ko- 
maumistycznych we Wschodniej Małopoł- 
sce, które korzystało z panujących stosun 
ków ekonomicznych i prowadziło bardzo 


niebezpieczną propagandę wywrotową. A 
resztowani są wyłącznie ltdźmi inteligent 
nymi, iC h star rwiła zwartą 
w sobie całość. W ciągu ubiegłej nocy 
przestuchiwano aresztowanych każdego ź 
osobna, W dniu dzisiejszym zostanie u- 
kończone śledztwo pókcyine i aresztowa- 
ni odstawiemi zostaną do więzień sądu kar 
nego 


a OTRAMiZAaCIA 


Minister Raczkiewicz będzie zastępował 


premjera. 


(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 4 marca. Premjer Skrzyń- 


ski przed swym wyjazdem, który nastą= 
pił dziś wieczorem, odbyl dziś dłuższą 
rozmowę z ministrem Raczkiewiczem, 


który go będzie zastępował w charakte- 
rze przewodniczącego rady ministrów. 
lastępnie premier odbył konferencie z 
ministrem Zdziechowskim o położeniu fi- 
nansowem kraju. 


żydzi ı li 1 błs supa Ks. Kubiny. 


Kurier Polski“ 


zji ob 


nowej stoli v] 


stochowie pr 
siła się delera ( i 
Częstochowie w osobach 


| złoży ła 


Werslera 1t 
rabin Asz od 


ks. biskupowi życzenia. 


TORA 
Goidszteina, 


czytał adres powitalny, w ki órym wyra- 
żoną jest nadzieja, iż ks, biskup dążyć 
| N y jej i ép di ohit 
RZ IMEUWODO EQ 
kandydatem 
+ Poznania donoszą: 


Opinia publiczna miasta żywo zaimu- 
je się sprawą obsadzenia tronu arcybisku- 
piego po śmierci śŚ. p. prymasa Dalibora. 


W k łach dobrze poiniormowanych wy- 
mnieniają jako następcę metropolitę Kra- 
kowsl b księcia Adama Sapiehę. Kan- 
dydatura ta wydaje się tem prawdopodo- 


bniejszą i ma tem więcej widoków, ponie 
waż do tront 


PE 


arcybiskupiego snieźnień- 


ci AON 


3 


bedzie do nstaleni a l armonijnego wspól- 
Życia całej ludności b licy pochodze 
nia i wyznania. kup serdecznie po 
dziękował za złożone życzenia, przy- 
czem oświadczył, iż „kościół katoli cki 
wszędzie i zawsze głosi miłość bliźniego 
i szacunek dla cudzych przekonań religij- 
och: Na tem stanowiskit stać bede nie- 
zamiennie, jak to czymiłem zawsze“. 


Adam Sapieha 


na prymasa. 


skiego przywiązane jest uzyskanie kape- 
lusza kardynalskiego, jako należnego pry 


Z róż 


Ks. bis 


masowi Polski. Kandydatem do kapelu- 
sza kardynalskiego, jak wiadomo, jest 
obecnie „metropolia krakowski książę 
Adam Sapieha. 

Jako nas tence po metropolicie krakow 


skim, ksieciu Sapiesze — wymtenlają ks. 
biskupa Preeti olano z Podlasia 


Jai dwie Walz z pienię zy 


Od złananych złoczyńców odebrano 4.500 złotych. 


u 


Z Jarosławia donoszą: 

Dnia 2 marca o godz. 1 w nocy dwaj 
zamaskowani mężczyźni 
nzbrojeni w rewolwery, wtargnęli do 
mieszkaria nauczyciela Piotra Juźwiaka 
w Sinowie, powiat Jarosław. i po stero- 

ryzowaniu domowników zrabowali 
dwie walizy z pieniędznił, przeznaczone- 
mi do wypłaty pensii nauczycielom w ca 
iym powiecie — w kwocie 6.000 złotych. 
O wypadku zawiadoriłono natych= 
miast posterunek policii w Jarosławiu o- 


raz ekspozyturę w Przemyślu. 


Wdrożono poszukiwania, które zosta- 
ły uwieńczone dobrym rezultatem, Wy- 
wiadowcy idąc śladami zbrodniarzy, 

aresztowali ich w Przemyślu 
w chwili gdy w sklepie moralnego spraw 
cy rabunku Salomona Banka, dzielili się 
pieniędzmi. A to: Adam Tomaszewski i 
Franciszek Janowski z Sieniawy. Wszy= 
stkich trzech wraz z doniesieniami oraz 
znalezionymi przy nich pieniędzmi 

w kwocie 4.500 zł. 

odstawiono do sądu w Przemyślu. 


w kra 


ainie białej Śmierci. 


Wędrówki podbiegunowe. 


(Odczyt profesora Lauge Kocha). 


omity podró 
iowych 


eczorem znak 


> dd bieGUT 


Wczor: i wi 


rur 


W ciągu sześciu lat znakomity podróż 


nik przebył 


+ marca 1926 rokn. 


= go™ 


owa fala teroru bolszewickiego na Ukrainie. 


Nr. R 


600 osób wtrącono do więzienia 


(Od własnego korespondenta.) 

Z Odesy dono szą, że na Ukrainie So- 
wieckiej twi yno ©koło 600 osób pod ża 
rzutem, że rzekomo należą do organizacj 
którą przygotowywała 


akcję antybolszewicka 
na wielka skalę. Większość a:eszfowa- 
nych należy do resztek inteligencji pol- 
skiej na Ukrainie, która przetrwała naj 
Korsze CZASY, 


Nowy biskup chełmiński. 


(Od własnego korespondenta.) 
Nuncjusz papieski msgr, Lauri wręczył 
wczoraj księdzu Stanisławowi Okuniew: 
skiemu, proboszczowi parafii w Kościelcu 
(Wielkopolska) 


befi papieską z nominacłą na biskupa 
djecezk chełmińskiej z siedzibą w Pelph. 
mie. Konsekracja odbędzie się jeszcze w 
bieżącymi maiesiącu. 


Poseł niemiecki „świecił nieobecnością” 


podczas 


(Od własnego korespondenta.) 

Odjeżdżającego premiera Skrzyńskie- 
go żegnali na dworcu . szefowie prawie 

wszystkich noseistw cudzoziemskich 
w Warszawie. — Ogólną uwage zwrócił 
fakt nieobecności posła niemieckiego Rau 
schera. Premier Skrzyński tuż przed od- 
jazdem pociągu konferował jeszcze z po- 


odjazdu premiera Skrzyńskiego. 


stem angielskim p. Max-Mnellerem i fran- 
cuskim zastępcą chorego ambasadora, — 


Premier 

połechnł do Paryża, 
gdzie się zobaczy z Brilandem Í dopiero 
w. sobotę razem z delegacją francuską po- 
jedzie do Genewy. 


Napad na pociąg pod Krośniewicami. 


Odwaga kierownika ambulansu pocztowego 
uratowała skarb od strat. 


(Od własnego korespondenta.) 

Wczoraj dokonano napadu bandyckie- 
go na pociąg kolejki wąskotorowej Kroś- 
niewice— Stryków. Mianowicie w odleg- 
łości 2 kilometrów od Krośniewic dwaj 0- 
sobnicy 

zaportocą strzałów rewolwerowych 
zmusili maszymistę do zatrzymania pocią- 
gu, potem rzucili się do wagonu poczto- 
wego, w którym wieziono 

większą sumę płentędzy. 


Kierownik ambułamst: pocztowego za- 
barykadował drzwi wagonu paczkami i 
powitał bandytów strzałami przez okno. 
Wobec tero 

niespodziewanero onora 
bandyci ratowali się ucieczką. K 

Policia wyśledztła, że są to mieszkań- 
cy powiatu lęczyckiego Jędrzejewski i No 
wak. Obaj zbiegli t dotychczas gie został 
tweci. 


e—a 


Samobójstwo ucznia gimnazjalnego w Włocławku. 


(Od własnego korespondenta). 
Szesnastoletni uczeń gimnazjum włoc- 
ławskiego Stefan Rasorski zakochał się 
w czternastoletniej córce sąsiadów Ma- 
rysi Łozińskiej. Gdy rodzice dziewczyn- 
ki dowiedzieli się, że egzaltowany chło- 


pak wyznał jej miłość, zabronili mu przy- 
chodzić do swego domm. Chłopak tak się 
tem przejął, że wykradłszy swemu star- 
szemu bratu rewolwer 

wystrzałem w skroś 
pozbawił się życia. 


Doktór „nauk tybetańskich” przed sądem. 


(Od własnego korespondenta.) 

Znamy w Warszawie 

lekarz-cudtotwórca Mieczysław  Piastusz- 
kiewicz, 
leczący systemem tybetańskim. stanął 
wczoraj przed sądem, oskarżony 6 wyko- 
nywanie niedozwolonej praktyki lekars- 
kiei Cały szereg świadków. wśród nich 
senator Błyskosz į sędzią Małachowski 
stwierdzili, że kuracja stosowana przez p. 
Piastuszkiewicza 
uratowała im życie. 

mimo. że lekarze stracili nadzieji. 

W rezultacie sąd skazał p. Piastuszkie 
wiiczą tylko na 50 zł. grzywny za stoso- 
wanie zastrzyków. co bez posiadania dy- 


odegraną zostanie 
operetka w 3 akt, 


„ORŁÓ 


Gielda 
Pierwsza BUZBŃZ, warszawska. 
Nowy-Jork 1,61 
Londyn 37,01 
Paryż 28,53 
Szwajcaria 146,53 
DMA nizoda. Warszawska, 
Dolar w obrotach 
prywatnych 7.78 
m ta 
Pierwsza przedglełda gdańsi?. 
Warszawa 67,10 
Złoty 61,3 
Dolar 5,19 
Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 


kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7.58. 

Prywatnie dolar w żądaniu 7,78 

w płaceniu 7,7 
Tendencja spokojna. Podaż mierna, 


TEATR SCAN LA Tylko 2 wystepy 
z LUCYNA MESSAL i JÓZEFEM REDO mmi 


éé dalszą obsadę stanowią Pola MILEWSKA, Wacław ZDA ) 


SKI, Józef WIENIASZKIEWICZ, Czesław ZBIERZYŃSKIi inni. 
Reżyser Józef REDO, Początek 


plomu lekarskiego jest według brzmienia 
ustawy niedopuszczalnem. 


——)——+ 


ARESZTOWANIE SZPIEGÓW NA 


GRANICY 
(Od własnego eiii R K 
Na odcinku 1 batalionu KOP. areszto- 


wano wczoraj dwóch szpiegów sowiec= 
kich, mężczyznę Worobiowa i kobietę 
Małachowską, którzy w chwili areszto- 
wania wrzucili do rzeki paczkę z 


tajnemii dokumentami, 
które mieli przewieźć przez granice. 
Paczkę wyłowiono, zaś szpiegów od- 
stawioro do sądu. 


„NOWOŚCI. 


6 marca Í niedziela 7 marca 1926 r. 


operetki Warszawskiej Sobota 


NOWICZ. Mieczysław DOWMUNT, Tadensz WOŁÓW | i 
Kapelmistrz Stanisław NAWROT. 4 
o godz, 8.30 wiecz. i 


Do akt, Nr. 574-26 r, 
Osłoszenie. 


Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi, Jam 


RZYMOWSKI, l i i py 

zam. przy ulicy 

Zawadzkiej Nr. 7, 

na zasadzie art, 1030 P AUi Sapi 
tala Miotsitiego 


U. P,C.osłasza że w 
dniu 


11- arca 
1926 roku od $, Ir, dla chorób skór- 
w Łodzi, przy ul nych i wsnery 
Piotrkowskiej N.117 ownyoh 


odbędzie się sprze 
daż z przetargu pu- 
blicznego rucho- 
mości należących 
do fir. Mieczysława 
Zilberszpitza i skła 
dających się z me- 
bli, garderoby osza- 
cowanych na sumę 
730 złotych. 

c d. 17/11-26 r. 
KOMORNIK 

ki REON 


Piotrkowska 50 
przyjmuję codzien- 
nię od 47 po poł 
w niedzielę ód $. 
9—12 rano 


Pamiętajcie © inwalidach} 
wojennych] t 


i RF ae id 
t ETAS aah | 


$ A a 4 
M, A 


r. 52 
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„LODZKIE ECHO WIECZORNE". WSE dnia 4 marca 1926 roku 


iteratura kwitnąca 


Zü aap kratkami... 


(Nowy rodzaj talentów. -- Trucicielka pisze romanse. -- Morderczyni urządza 
odczyty. -- $adystka pisze pamiętniki. -- Ciekawy „salen”. -- Nieletnie asystentki. 
Dyskretni pacjenci. -- „Gdy ciemność zapada...” -- Niedyskretna policja. 
Sadystyczna literatura. -- 0 czasy!! o ludzie!!). 


(Od wiedeńskiezo korespondenta). 
Wiedeń. w lutym. 

Czy wiecie, kochani Czytelnicy, kto w 
Wiedniu obecnie do popularnych należy 
fiteratek ? 

Milica Bukawankowić, Maria Prusza 
i Edith Kadivetz. 

Wierzę zupełnie, nawet tym kochanym 
Czytelnikom, którzy śledzą najnowsze 
przejawy literatury, że się z temi nazwis- 
kami jeszcze nie spotkali. Zresztą są to 
początkujące literatki. I odrazu zdobyły 
rozgłos. Mogą powiedzieć o sobie: veni— 
vidi — vici, 

Przybyły do więzienia — życie wię- 
zienne ujrzały — napisały pamiętniki — i 
odniosły j 

walne zwyciestwo. 

Już drukują nowe naklady — dzienn'- 
karze urządzają wywiady tej np. treści: 

— Pani Milico! Wyrokiem Sadu karne 
go- została pani skazana na 

6 ląt więzienia za trucicielswo! 

Pan prezydent w uznaniu specjalnych 
okoliczności waskawił Pania. Rok jeden 
nrzesiedziała pami w więzieniu. Czy wie- 
dzieć można, jakie wrażenia targaiy twór 
czą duszą pani... ? 

Ale — ad rem! 

Trzy nowe „amorki“ wiedeńskie, ska 
zane zostały za 

rozmaite przesiępstwa 
na karę kilkuletniemo więzienia. Prasa wie 
deńska uderzyła w wielkie „tam-tam“, 
urządzała plebiscyty czytelników 
awanturowała się tak długo. póki senty- 
ment wiedeński nie przewyższał srogich 
ustaw Temidy. 

Milica Bukowankowić — jak pisze sa 

ma o sobie — jest 
córką serbskich bołarów. 

Wiecznie szukała miiostki, Ale „pech'* 

ścigał ją okropny. Zawsze wybrami jej ser 


ca 
miefi już żony i dzieci. 

Tak jej się zdarzyło dwa razy. Dwa razy 
jednak przecinała Milica węzet gordyjski. 
dawkami trucizny 

Traktowała nią rodzinę swego „wybra 
nego“. Obeszło się wprawdzie bez śmier `“ 
ci. — ale biedactwa chorowały na zatru- 
cie żołądków. 

Milicę aresztowano. Przed sądem bro- 
niła się tezą szczególną. „Żyły we mnie 
dwie istoty, zupełnie od siebie niezależ- 
ne. Jedna pragnęła 


jasnego skarbu miłowania, 
druga nakazywała truć*. 

Zasądzono ją mimo tej indywidualnej 
filozoficznej tezy. Ale Milica już w wiezie 
niu odkryła w sobie 

fenomenalne zdolności literackie 

Przesiedziała sobie rok w więzieniu, 

napisała powieść 
„Cela 160", 

opisała ciekawe typy zbrodniarek, przed 
stawiła duszę trucicielki, potem została 
ułaskawioną, otrzymaał setki ofert nad- 
reńskich — pisze ciągle teraz powieści i 
romanse, 

każe Się nadzwyczajnie opłacać 
za swoje „dzieła*, jednem- słowem — zro 
biła karjerę literacką w więzieniu". 

Druga  literatka, to 65-letnia Maria 
Prussa, która mimo swego 

wcale podeszłego wieku 
ognistą zapałała miłością do 20-letniego 
adonisa, w którym znowu kochała się jej 
55-letnia przyjaciółka. 

Prussa 
sznureczkiem udusiła w napadzie za- 

zdrości 
swą rywalkę, Skazano ją na dożywotnie 
więzienie. 
Kupa „radykalnych* pismaków zrobiła 
z tego aferę polityczną i zaczęła wolać że 
mordu dokonał ów 20-letni adonis. Było 
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to im na rękę, bo młodzieniec ten należał 


do organizacji hackenkreuzlerów, zniena- 
widzonej szczególnie przez żydów. 

Więc rozpoczęła się kampanja o Prus- 
sę — rezultat: nowa rozprawa — 

wyrok uwalnłający! 

Już w kilkanaście dni potem przedsię- 
biorcy filmowi robią film „Wypadek Prus 
sy*, już 

sprytni przędsiębiorcy 
angażują staruszkę. która ledwo strzęsła 
z siebie pęd kryminału — na „odczyt“ i 
każą jej mówić o wrażeniach w więzie- 
piu, już w groszowych sensacyjnych wy- 
daniach ukazują się pamiętniki „Marji 
Prussy“, — już ziiowu jest drugi talent 
literacki, który 
zakwiił buinym kwiatem za kratkami. 

A trzecia literatka więzienia? 

Pani „baronowa* Edith Kadiret. Taki 
sobie salonik utrzymywała, w którym u- 
czyła grzeczne dzieci obcych języków. 

A niegrzeczne biła do krwi. 

I zapraszała sobie bogatych sadystów, 
którzy byli „inspektorami szkolnymi“. — 
Sadyści ci 

przypatrywali się tym „karom“. 

1 płacili „nauczycicłice' piękne sumy. 
A pani Kadiretz miała własną córeczkę. 
Tę biła do krwi. Bo ta najmniej była „pil- 
ną. 

A sadyści byli zadowolenł 
z tego braku pilności. 
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Poskramiacz wężów przez radio dyryguje ruchami swych płazów 
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Sąd zwyrodniałą matkę skazał na 6 
lat wiezienia. 
Znowu. pismaki uderzyły w alarm. — 
Z całą rasową natarczywością jęli całe 
szpalty poświęcać sadyzmoówi. 
„To sprawa prywatna“. 
„Matka możę bić swe dziecko“. 
„Fo nic, że na to indywidua zwyrod- 
niałe patrzą i doznają 
zwierzęcych rozkoszy! 
Uwolnić!“ 
I znowu dróżkami, protekcyikami, a- 
pełacjami osiągnięto, że pani Edith 
została ułaskawioną! 
Wprost z więzienia pojechała sadyst- 
ka do sanatorjum. 
Już nazajutrz 
„6-Blat* drukować zaczęło 
Edith Kadiretz'*, 


„pamiętniki 


Pewny jestem, że niedługo znowu no- 
wy błyśnie talent na niwie literackiej Wie 
dnia. 

Oto przed paru dniami aresztowała 
policja 30-letnią uroczą wdówkę po wyż- 
szym urzędniku Olgę Gertner. 

Pani Olga zamieszkiwała sobie całą 
willę w arystokratycznej dzielnicy Hiec- 
zinyn(?) Tu otworzyła 

„salon dla masażu”. 

Ten salon wzbudził podejrzenie u po- 
licii, gdyż pacjenci zajeżdżali autami dy- 
skretnie przed willę pani Olgi dopiere 
wtedy, „gdy ciemność zapadła”... 

Dwaj detektywi byli ciekawi — do- 
wiedzieli się, że do salonu można się do- 
stać za poprzedniem telefonowanieim. Za- 
dzwonili. 

— O 11 w nocy — brzmiała odpo- 
wiedź. f 

Znaleźli się w przedsionku willi. — 
W szpitalnym białym płaszczu ukazała 
się pani Olga. 

— Czy panowie życzycie sobic prze- 
zemnie być „zbadani* — 

czy przez moje asystentki?“ 

— Przez asystentki — brzmiała odpo: 
wiedź. 

Zadzwoniła pani Olga. 

Drzwi z czterech stron 
jak na rozkaz tajemny. 

W drzwiach stały już asystentki rów= 
nież w białych płaszczach szpitalnych, a 
wiek tych „asystentek* wahał się 

miedzy 14 — 15 rokiem życia, 

Detektywi zaprosili cały. „personel“ 
na policję. Tu zmienia pani Olga strój szpi 
talny na więzienny. 

Ale czy na długo? 

Bo już znowu prasa „radykalna* bije 
na alarm: 

— To sprawa prywatna! 

Nieletnie „asystentki“ oddano do do- 
mu poprawy: 

Do „pacjentów“ należały pierwszorzę 
dne osobistości światka wiedeńskiego. 

I znowu skandalik... I znowu prasa do- 
maga się uszanowania 

„praw seksualnych.. 

Br DIE. 

O czasy... 

O ludzie... 


otwarły się, 


R. H. 


1. WĘG... 
Z moich wspomnień. 


DZIADEK. 


Skwarne lipcowe popołudnie niedziel- 
ne na małym placyku paryskiego Mont- 
martre'u, Aż pa jezdnię wysunięte stoliki 
kilku kawiarń. Tłum szarej nużacej pracy 
wielkiego miasta dziś pieni się. śmieje, do- 
kazuje i odpoczywa. Otaczające pała- 
cyk dobe ttośe rudery wesało polys- 
kuja w słońcu szczerbami podrapanych 
murów. Wąskie przejście jezdni między 


stolikami liżą samochody. nadwożące do 
„wolnej gminy Montmartre'u* wyfjokowa 
nych paryżan j niezdarnie ocieżałych cu- 
dzoziemców. Ale po chwili znudzone i na 
dęte miny wygorsowanych natrętów giną, 


jak w morzu. w powodzi ruchu i wesołej 
beztroski. s 
Szyldy reklam kabaretowych jarzą się 


w promieniach oślepiającego słońca bie- . 


tizną wielkich placht. Pomiędzy stolikami 
uwijają się wśród rozbawionych a różno- 
barwnych gości kelnerzy w białych papie 
rowych kołpakach „dziś likier Amourette“ 
Wielobarwna plama wystawy sztychów: 
„Pod małpą, która czyta”; jaskrawo czeTr 
wone oddrzwia „mamy Katarzyny” najwe 
selszej, najsmaczniejszej, chociaż nie naj- 
tańszej pod słońcem garkuchmi. i 

Trzask wylatuiących korków. piski 
dzieciaków. brzęk szkła, syreny samocho 
dów, luźne słówka dowcipów. rzepołenie 
zdartych instrumentów i wszystko gaszą 
cy żywiołową wesołością śmiech, trochę 
słodziutko pijany, ate, iak dobre wytraw- 
ne wino, dyskretny, zdrowy Śmiech nie- 
dzielnego tłumu. który niegdyś w podry- 
gach karmaunjoli burzył Bastylię. a dziś 
wariuje na zawodach sportowych i... de- 
monstruje pod ambasadami. 


Z którejś tam dziury, na placyk pomię 
dzy wesołe i gwarne stoliki wysuwa się 
dziadek. Bieluteńko siwe. daleko na koł- 
nierz spadające włosy nad madrze sklepio 
nem czołem. Długi, niegdyś czarny surdut 
zatkany pod szyją. zamiast krawaśki, 
wzelędnie białym szalikiem. Sterame — oi 
bardzo sterane buty, ale czyż nowe mniei 
by się trzęsły? 


Szum, wesele młodości i ruch. tryska 
ją dookoła na staruszka, ogłuszyiv go W 
pierwszej chwili, Ale powoli zapadłe, choć 
gładko i starannie wygolone policzki wy- 
pełniają się, pogodny uśmieszek zjawia 
się na poszczerbionych ustach dziaądziusia 
dziadziuś staje opodal naszego stolika, 
zdejmuje swój wyrudziały melonik i... za 
czyna śpiewać. Pierwsze zachrypnięte 
tony giną w poszumie tłumu, ale. o dziwo 
zgiełk po trochu cichnie, zamiera. gdzieś 
się oddala, a piosenka nabiera mocy. 

Tak, dziś już zdarty to głos. może na- 
wet trochę zapity. Ale czyż dla piosenki 
sam głos jest iuż wszystkiem? 

Stara słodka piosenka o rycerzach z 
pięknego kraju d'Artois... 

Wsłuchaj się w melodję. i patrz — 
patrz na wdzięk ruchów, na grę zapad- 
tych policzków, patrz na patos trzesących 
się siwych włosów — widzisz? rozu- 
miesz? 

A sprobój teraz oderwać sie od jego 
świecących żywym ogniem wewnętrz- 
nym oczu! 

Ha-ha-ha!.. Co w nich widzisz, mój 
drogi? Przecież to tylko kaprawę ślepia 
dziadyzi! Przecież jesteśmy w piekną let 
mią niedzielę w Paryżu? Jesteś młody, 
zdrów i wesół „a życie leży przed tobą 
otworem. Cóż ci po kraju d'Artois i jego 
surowych rycerzach? 

Nie przejmuj się, mój kochany: kraj 
d'Artois jest daleko. i wiele już tam się 


zmieniło od czasu, gdy jakiś bajarz fę 
piosenkę układał. 

Ostatnia strofka dobiega końca. 

Tłum niedzielny nie lubi długiej zadu- 
my, He-he-he! Dziaduś ma w zapasie 
garść wesołych szlagierów. Dziesiątki ust 
podchwytują znaną melodię, a dziaduś ty: 
ko dyryguje swoim wyrudziałym meloni- 
kiem — i uśmiecha się słodko. słodko, jak 
rozdokazywany dzieciak się uśmiecha. 

Seans skończony. Z tałerzykiem w rę 
ku dziadnś obchodzi stoliki. Wyvciągam 
monetę. Mói wzruszony towarzysz ohce 
staruszkowi sprawić przyjemność. Ściska 
mu dłoń i mówi: 

— Panu już dziś ciężko jest Śpiewać. 
ale jesteś pan naprawdę wielkim artystą. 

Staruszkowi radośnie błyszcza oczy, 
ociera kraciasta chustka pot z czoła i kle 
pie nas po ramieniu. 

— He-he-he... Wiem sam dobrze, że 
nie umiem śpiewać, ale Śpiewam. jak i- 
miem i iak czuję. 

Tylko pań sie myli — niema wielkich 
artystów, są tylko artyści prawdziwi. 

Dźwiek trabki nadjeżdżającego samo - 
chodu odwrócił od nas uwagę staruszka. 
W rozzardjaszu tłumu znikrał nam wkrół 
ce z OCZU. 

Tak, zniknął, ale przecież została nam 
perełka łego myśli: , 

Niema wielkich artystów, są tylko ar 
tyści prawdziwi. i A 


s 
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300acz amerykański 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE*. 


oddaje cztery wielkie 


-fabryki obuwia robotnikom na własność. 
Fazy błyskawicznej karjery robotnika. 


Jeden ze znanych fabrykantów w No 
wym Jorku, p. Moritz Rosenwasser, od- 
dał 4 wielkie fabryki obuwia swoim ro- 

tnikom. Robotnicy ci objęli już za- 
rząd nad fabrykami, z których dochód ro 
czny wynosił pół miljona dolarów. 


Do tego szlachetnego postąpienia 
względem robotników, skłoniło prawdo- 
podobnie p. lęosenwassera i to, że sam 


był nim kiedyś. Przed 28 laty przybył 
jako biedny chlopak do Ameryki i tam 
otrzyma! w fabryce miejsce robotnika. 


Po niedługim jednak czasie został 
nadzorcą robotników, a po latach kilku 
dzięki swym wybitnym zdolnościom za- 
jął miejsce dyrektora. 

Wkrótce potem został współwłaści- 
cielem owej fabryki, no i niedługo wła- 
ścicielem. Dziś, maiąc majątek wielki, 
nie zapomniał o trudzie robotnika, z któ 
rego wyszedł ma wysokie stanowisko, a 
oddając majątek swój jemu, okazał, jak 
właśnie ukochał i szanuje ten trud 


-—— 


Śmierć matki z czwergiem dzieci. 


Kelnerka złym duchem cichego ogniska. 


Straszliwa' tragedia rozegrała się w 
tych dniach w rodzinie 
robotnika Zaglatera, 
zamieszkałego w Linc. Zaglauer, zrazu 
człowiek porządny, dobry mąż i ojciec, 
wpadł w czasach ostatnich w 
złe towarzystwo. 

Zaczął pić, żonę zaniedbywał, a dzie- 
ci nieraz przymierały wprost głodem, — 
Nieszczęśliwa kobieta znosiła wszystko 
w nadziei, że jednak mąż się opamięta. 
Widząc jednak, iż mąż stacza się coraz 
niżei, postanowiła 

uwolnić siebie i dziecł od tej męki. 

Rzuciła się mianowicie wraz z dzieć- 


mi do Dunaju. 9-letnią Różę znaleziono 
nieżywą w pobliżu Rossatz, 5-letnią Ger- 
trude między St. Johanna a Oberarms- 
dori, a koło Heinburga wyłowiono zwło- 
ki 8-letniej Hildegardy. 

Ciał nieszczęśliwej kobiety i syna Ka- 
rola dotychczas nie znaleziono. 

Los ofiary rozpaczy wywołał tak 
gwałtowne oburzenie, że policia z tru- 
dem zdołała obronić łotrowskiego męża 
przed doraźną sprawiedliwością tłumu. 

Złym duchem Zaglauera miała być 

Kelnerka Marja Kauschek. 

I ona musiała się ukryć przed gnie- 

wem tłumu. 


Demoralizacja młodzieży niemieckiej. 


Chcąc się uchronić przed chłostą cieiesną, 


14-letni syn zastrzelił ojca. 


W Mogincji zaszedł w tych dniach stra 
sznyv wypadek ojcobójstwa. rzadko noto 
wany w kronikach kryminalnych. 

Do Mozumcji sprowadził się z rodziną 
urzednik kolejowy Lorch. Rad. że po 

dłuższej bezwmieszkaniowei wedrówce 
otrzyma! dach nad głową. mniej zwracał 
uwagi na zachowanie się swego 

f4-iettiezro syna. 

Syn uczęszczał do jednej z wyższych 
szkół w Moguncji. był jednak zawsze po 
wodem licznych skarg nauczycieli į kole- 
gów. Ojciec rozeniewany postępowaniem 
syna, postartowił 

ukarać go chłosta. 

_ Ledwie jednak chwycił za kii. by wy 
mierzyć karę, syn wydobył z kieszem Te 
wolwer i cemym strzałem zbliska. powalił 


ojca na miejscu. Nim przybiegł lekarz, oj- 
ciec zmarł. 

Młodocianego wiyrodnego syna aresz- 
fowano na miejscu dokonanej zbrodni. U 
siłowa? on się bronić twierdzeniem, Że za- 
mierzał ojca 

tylko nastraszyć wydobyciem broni, 
która mu sama wypaliła w ręce. Przeciw 
mordercy przemawia jednak fakt. że mu 
udowodniono, iż już przed kilku dniami 
przewidując, że za swe sprawki otrzyma 
zasłużoną kare 

skradł z biurka ojca rewolwer 
i że zachodzi tu wypadek z premedytacją. 
Morderstwo to wywołało wielkie wzbu 
rzenie w Mogumcji, a świadczy ono o po 
stępującej demoralizaci młodzieży nie- 
mieckiej. 


Markizem by? i życie wiódł hułaszcze. 


Strzał w kabarecie. 


Znaną osobistością w „złotym“ świe- 
cie Paryża był markiz de Sevriers, po- 
chodzący z starożytnej rodziny arysto- 
kratycznej. Prowadził życie nader weso 
łe i w ciągn kilku lat 

przepuścił bardzo znaczny majątek. 
Przedwczoraj przybył markiz do iedne- 
go z podrzędnych kabaretów paryskich 
w -towarzystwie jednego z przyjaciół. 
Zajęto lożę a markiz był ńiapozór 

w doskonałym humorze, 
w pewnej chwili jednak cofnął się w tył 
loży i w obecności nie PELOGZVWAHOORD 
nic przyjaciela 


strezlit sobie w skroń. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. Bezpośre- 
dnią przyczyną samobójstwa były 
kłopoty finansowe. 
Dłużnicy tak napierali na lekkomyśliego 
markiza, że ten postanowił szukać uciecz 
ki w.. Śmierci... Według zdania owego 
przyjaciela, był markiz w chwili _kry- 


tycznej 

nieco podchmiefotry, 
gdyż przybył do kabaretu z kolacji. 
Śmierć markiza odbiła się w Paryżu sze 
rokiem echem i wywołała SPOTO | rozma- 
itych komentarzy. » 


Misierna waga. 


Odznaczenie wynalazcy. 


Wedle wskazówek dr. Nottza, mecha- 
nik hamburski Kohlmann zbudował nową 
wagę, odznaczającą się 
nadzwyczajną czułością Í rzetelnością. 

Pozwala ona odważać tak minimalny 
ciężar, jak jedna tysiączna część miligra- 
ma, czyli jedna  dziesięciomiljionowa 
część grama. 

Ta „ultrawaga”, jak ją nazwał wyna- 
lazca, będąca 

najbardziej precyzyjna waga świata, 
żdystansowała najczułszą dotychczas 
„mikrowagę” , wskazującą „ciężar“ do 


'„ysiącznej części miligrama. 


Oczywiście łatwo sobie wyobrazić, 
„dle trudu kosztowało sporządzenie 


tak misternego przyrządu, dowodem u- 
znania była godńość doktora „honoris 
causa“, udzielona Kuhlmannowi przez po 
litechnikę monachijską, pomimo, że me- 
chanik ten nie posiada studjów wyż- 
szych. 


:0: 


KURSU KROJU W SZWALNI TOW. 
OCHR. KOBIET. 


Zarząd Szwalni Tow. Ochrony Ko- 
biet przy ulicy Piotrkowskiej 104-a orga- 
nizuje naukę kroju paryskiego, oraz szy- 
cia sukien i palt. 

Kurs będzie dwumiesięczny. 

Zapisy szwalnia już przyjmuje. 


_— dnia 4 marca 1926 roku. 
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Proces umarłych. 


Blaga | Startatanorja lekarzy mekat Mil 


Prawdziwi znawcy sztuki Lm pozostają w cieniu 


Mówi się m nas i pisze się dużo o „zna 
chorach“, którzy stanowią groźną konku 
rencję dia 

zawodowych lekarzy 
ze stopniem tmiwersyteckim, gdyż cig- 
szą się wielkiem zaufaniem nietylko 
wśród ciemnego ludu, ale nawet w pe- 
wnych sferach 
nielntoligentnej Intelingench. 

„ Plaga niefachowych lekarzy kwitnie 
jednak w o wiele wyższym stopmu niż 
u nas — w oświeconej Ameryce. Stosu- 
jąc się do zasad, „jak wolmość — to wol- 
ność“, lekarze tamtejsi zmieniają się w 
istnych Farnumów blagi 1 szarlatamerił, 

Kto podaje do gazet najbardziej krzy- 
czące i przekonywujące anonse, kto ogło 
si, że wynalazł „eudowny i jedynie nie- 
zawodny środek* na daną chorobę, ten 
może pye pewien HAENEN RANEA i gp 


każe Prawdziwi znawcy sztuki lekar-' 
skie: 

pozostają w cienia 
: nieraz klepią biedę o da nie ucłekają się 
do wszecłpotęźnej rekiamy. 

Oprócz lekarzy z dyplomem, grasuje 
tam cała banda lekarzy-samozwańców, 
którzy 

energicznie zakrdnłają cmentarze. 
Tak np. niedawno w Chicago aresztowi 
no trzech takich znachorów, między ni- 
mi jednego murzyna, którym zarzucają, 
że w ciągu roku uśmierciii 

około 60 osób, 
Jeden z nich, Klein, zabit pono 24 pacien- 
tów. Sędzia zarządził ekshumację zwłok 


30 nieszczęsnych ofiar dla stwierdzenia 
wirry znachorów. 

Wobec tego praktyki naszych „kono- 
i waże zę PO 2 jie wą e... 


Panie Kwiatkowski 1 


i 


abianite oia Na nl. Areri 


iskio? 


Niebezpieczne pasje wesolego Li 


Jan Kwiatkowski zamieszkały przy 
ulicy Brzezińskici jest osobnikiem o na- 


der niewyraźnej przeszłości. Już za cza- 


sów okupacji był ponoć w konflikcie z 
kodeksem karnym obecnie zaś utrzymu- 
je żonę swą i dzieci z dochodów płyną- 
cych z nader podejrzanych źródeł. Poza- 
term ma jeszcze jedną cechę: pasjami lubi 
kobietki. 


DETEKTYW W SPÓDNICY. 


Pewnego wieczoru Jan Kwiatkowski 
oświadczył żonie, że w ważnej sprawie 
wyjeżdża do Pabianic i wróci dopiero na 
zajutrz o godz. 4 po poł. Zostawił jej dwa 
złote groszy pięćdziesiąt na życie i poże- 
gnał czule, jak na tkliwego małżonka 
przystało. W rzeczy samej owe Pabjani- 
ce były dość blisko, bo w sąsiednim do- 
mu, gdzie w wesołem towarzystwie miał 
zamiar czuły żonkoś spędzić noc całą. — 
Żona udała się na spoczynek, a on bawił 
się w najlepsze. 


Trzeba jednak trafu, że niejaka p. Ka- 
zimiera Marciniak znajoma Kwiatkow- 
skich, wychodząc z bramy domu, w któ- 
rym odbywała się libacja natknęła się na 
jakąś parkę, całującą się namiętnie. Ja- 
kież było jej zdumienie, gdy w osobie 
partnera poznała Jana Kwiatkowskiego. 


a NA SKARGĘ DO ŻONY. 


Mocno oburzona tym widomym do- 
wodem wiarołomstwa małżeńskiego, u- 
kryła sięw kącie bramy i obserwowała 
cztiłą parę, która po upływie jakiejś ma- 
łej godzinki udała się do pewnego miesz- 
kania na pietwszem piętrze. 


P, Kazimiera udała się za nimi, chwiłę 
podsłuchiwała pod drzwiami, a przeko- 
nawszy się, że w mieszkaniu owem od- 
bywa się oreja pijacka, duchem pomknę- 
ła do pani Kwiatkowskiej, mimo, że była 
to już godzina pierwsza po północy. Prze 
straszona silnem pukaniem pani Kwiat- 
kowska ZONA się z łóżka, a dowie- 
dziawszy się od Kazimiery Marciniak o 
tem, jak to się jej mężulek bawi w Pabia- 
nicach, omal nie zemdlała. Migiem wdzia 
ła kieckę i pomknęła na miejsce hucznej 
libacji, zapewniwszy uprzednio p. Kazi- 


mierę, że nie zdradzi jej przed mężem, iż 
to ona go zasypała. 


NIESPODZIEWANA WIZYTA. 


Pan Jan Kwiatkowski, nawpół już pi- 
jany, trzymając jakąś flamę na kolanach 
zabawiał właśnie wesołemi koncepbtami 
podochocone towarzystwo, gdy nagle 
rozległo się silne pukanie we drzwi. — 
Otworzono i o zgrozo! w progu stanęła 
jego własna żona. 

Pan Kwiatkowski przestraszywszy, 
się nie na żarty rozśsierdzonej magnifiki, 
zwiał do domu. 


RENDEZ - VOUS W PIWIARNI. 


Ale pani Kwiatkowska, jak to kobie- 
ta: dała się udobruchać skruszonemu mę- 
żowi, a później wypaplała, jak to Kazimie 
ra Marciniak powiadomiła ją, gdzie to się 
mężuś bawi. Pan Jań zapewniał żonę so- 
lennie, że użytku z tego nie zrobi, w du- 
chu jednak zaprzysiągł zemstę wścibs- 
kiej Kazimierze Marciniak, Ułożył też 
plan uście szatański obliczony na łatwo- 
wierność kobiecą. 

Pchnął mianowicie do niej chłopaka 
z poleceniem, by przyszła do pewnej knaj' 
pki przy ulicy Brzezińskiej. 

Zdziwiła się, gdy w drugiej izbie pi- 
wiarni ujrzała Kwiatkowskiego. Ten jed- 
nakże z dobrodusznym uśmiechem oś-! 
wiadczył, że ma dla niej pewną rzecz, | 
która jej się z pewnością przyda, tylko 
musi się z nim udać gdzieindziej, Uśpiw- 
szy w ten sposób czujność Kazimiery, o- 
puścił wraz z nią piwiarnię. Była to go- 
dzina 9-ta wieczorem i mrok panował nai 
Bałutach. A gdy znaleźli się na jakiejś 
bocznej uliczce Kwiatkowski przystąpi! 
do dzieła, to znaczy zaczął Kazimierę 
Marciniak bić bezlitośnie. 


Kazimiera Marciniak wniosła przeciw 
ko Kwiatkowskiemu skargę do sądu po- 
koju 6-g0 okręgu. Sprawa miała się Od- 
być w dniu onegdajszym, pan sędzia Kü- 
zmiszjan odroczył ją jednak w celu zba- 
dania dodatkowych świadków. 
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Dzień w Śodzi. 


=, 


Dd słowa do słowa i... 
kradzież gotowa. 


Złota przygoda kaliszanina. 


„ (m) Pan Jan Kuvajewski, kaliszanin z 
krwi i kości. zjechał przed czterema ty- 
godniami do Łodzi za interesikiem. 

Po pomyślnem załatwieniu 
pan K. na odjezdnem podpił sobie godnie 
tak, że idąc na stację. chwiał sie na wsze 
strony i Śpiewał wesoło. 

Taki już miał zwyczaj, że wódka u nie 
go szła w parze ze śpiewem. 

Nagle obok niego znalazł sie jakiś fā- 
cet, który jak się okazało. szedł również 
na stację i był bardzo miły w  rozmo- 
wie. 

„ Na dworcu obaj rozeszli się, życząc so 
bie wzajemnie 
szcześliweł podróży. 

Kumajewski siedząc w wagonie dopie- 

to spostrzegł brak 

złotego zesarka 
przedstaewiającego wartość 300 ztofych. 
„._ Wytrzeźwiał natychmiast, ale cóż, kie 
dv pociag był mż w bieg. 

Kimajewski znalazłszy sie w rodzit- 
nem mieście przebolał z czasem Stratę ze- 
garka, 

Po pewnym czasie nasz bohater zmu- 
szony bvł ponownie przyjechać do Łodzi. 

Idae ulicą 6-20 Sierpnia K spostrzegi 

w oknie wystawowerm iubiiera + 
Rozengartena skradziony mu zegarek. 

Zapytany zegarmistrz odrzekł z ca- 
tym spokojem. że go nabył. 

Kaliszanin 

nie zadowelnił sie 
jednak taka odpowiedzia i doniósł o pū- 
wyższefńi policji. która wszczeła dochodze 
mie, 


Serpentynowy zaprząg. 


Okrutna fantazja młodego 
RAbramka, 


(x) Dorożkarz Abram Romanowicz, 
zamieszkały przy ul. Rzgowskiej 3, już od 
samego rana by? 

w świetnym humorze. 

A było się z czego cieszyć i radować, 
gdyż targ wczorajszy przyniósł mu sporo 
grosiwa, a i dzisiejszy zapowiadał się wca 
le nieźle, 

Młody mistrz bała idąc za 
przykładem starych dorożkarzy, 
postanowił ruch w interesie, „zamé“, O 
zmierzchu, w taniej knajpce przy zapadłej 
uliczce Chojen. siadłszy, raczył się „ogni 

sta“ dowok, j 
Skutek był opłakany; Abramka musia 
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Pasała krówki w wiosce rodzinnej... Za pożyczoną złotówkę. 
Młoda pasterka i stado tłustych kur. 


(n) 19-letnia Aniela  Niewiadomska 
stałego miejsca zamieszkania. straci- 
ła rodziców. w dzieciństwie; wychowama 
na łasce dalekich krewnych, 
w ubóstwie i niedostatku 
nasiąkła złem. i 
Przyczyną tego jej moralnego upadku 
pyi krewni, którży Anielkę przeznaczyli 


pasania krów, 
na gromadzkiem pastwisku. 

Anielka przebywała stale wśród roz- 
bistrmanionych chłopaków. Dziewczyna 
z czasem przywykła do nich, a co naj- 
ważniejszego przyswoiła sobie ich zwy- 
czałe, ba, nawet 

zaczęła kraść. 

Złodzieistwo w miarę czasu stało się 
jej niewykorzenionym nałogiem. 

Krewni i sąsiedzi coraz częściej $po- 
stfrzegali kradzieże. lecz nikt nie przypu- 
szczał by pod 

skromna pasterktą 
ukrywała się witowajczymi. 

Lecz do czasu dzban wodę nosi. Anie- 
la skradła pewnemu wieśniakowi kiika- 
dziesiąt złotych, złodziejkę tym razem 
wykryto. , 

Poszkodowany chciał ją oddać w rę- 
ce policji, lecz opiekuni Aniel pokryli mu 
stratę, wzięli wvchowanice do domu 

sprawili tęgie lanie 
i przegnali w świat. 

Poszła wtedy Niewiadomska na bez- 
celową tułaczke. Znacząc drobnemi wy- 
stępkami swą dróge. bezdomna dziewczy 
na zawadziła o 


" Podmielski 


Brát poszkodowanej 


(x) Stefan Raciążek, zamieszkały przy 
ulicy Bednarskiej 7. to typ wesołego i w 


odatku 
kechliwego chłopca. 

Dobrze mı się wiodło w życiu. Pienię 
dzy miał wbród, przeto i dzieweczki lgnę 
ły do niego. jak pszczółki do miodu. 

Stefan ufny w moc swej urody i go- 
tówki. przebierał z całego szeregu dziew 
cząt, rozkochiwał je w sobie. 

a potem porziucał. 
Ostatnio Raciażek zapałał goracym a- 


wsadzić na kozioł. 
jak małe dziecię. 

Skoro się tylko znalazł na koźle, famta 
zja weń wstąpiła okrutna. Krzyknał na ko 
tia, strzelił potężnie z bata į pomknął ulicz 

ą 
fak szalony. 

Mało mm było jezdni, więc włechał na 
chodnik. 

Koniowj udzieliła się. również fantazia 
Abrama, więc galopował jak mógł naj- 
szybciej: przerażeni przechodnie. krzy- 
cza w niebogłosy zaczęli uciekać przed 
szalonym zaprzęgiem. 

Kres temu położyła policja. Abramka 
ztmuszono do jeżdżenia po właściwej dro- 
dze, ponadto pociągnięto go do odpowie- 
dzialności sądowej. 


nasz Manchester. 

Sądziła, że tu będzie mogła żyć ze 
swego „fachu, lecz wkrótce przekonała 
się o niesłuszności tego, bowiem w Łodzi 
A mogła się nawet równać z „debiutan- 
ami‘ 

przemysłu ztodzielskiego, 

Chciała wyjść na ulicę, by za przykła 
dem wielu innych dziewcząt sprobować 
szczęścia pod latarnią, lecz zaraz w pierw 
szym diin srodze pobita przez córy Kò- 
ryntu zrezygówała z tego. Wróciła więc 
do złodziełjstwa, okradając 

wieśmiaków okolicznych wsł. 

I tu spotkał ią srogi zawód. Niewia- 
domska przechodząc przez Konstanty- 
nów wrzala na podwórzu p. Emila Gieli- 
tza, stado 

tłuściutkich krok. 

Anielka podkradła ste nieznacznie i 
po chwili, już szła w kierunku Łodzi z 
3-ma naiwiększemi kurami pod chustką. 

Nazajutrz w mieście sfanęła na rynku, 
sprzedawała Skradzione kury. 

Gielitz wiedziony przeczuciem przyje- 
chał do Łodzi i na rynku poznawszy 
swój drób, ftgął złodziejkę. Niewiadom- 
ska 

przyznała się 
da kradzieży. 

Z odnośnego komisarjatu P, P. po 
przeprowadżonem dochodzeniu Aniellca 
powędrowała pod opieką czujnego poli- 
cianta do iniejsca popełnienia kradzieży 
t. j. do Konstantynowa. 


Casanowa. 


mści się za siosřre,. 


fektem ku 17-letniej Antosi N, 

Była ona sierotką i znaidowała się pod 

opieką brata, 
chłopa jak tur. 

Stefan cznł w rim instynktownie wro- 
ga, lecz mimo to postępował w stosunku 
do Antosi starą metodą: 

rozkochać w sobie i porzucić. 

Osiagnawszy zamierzony cel uwodzi- 

ciel sierotkę porzucił į nie pokazał się wię 


| potężny obraz historyczny w 7 ak- 
» tach, osnuty na tle głośnej powieści 


z 


Tragedja uczciwego. 
młodzieńca. 


(x) [8-letniemu Wacławowi Pyrce los 


spłatał 
i przykrego figla. 
'"Młodzieńca, który niedość tero, że stra 
cił posadę. wypędzili z domu rodzice. 

Pyrka, goniąc resztkami gotówki zao- 
szczędzonej za dobrych czasów. a. pocho 
dzącej też częściowo ze sprzedane skrom 
nej ruchomości chłopca, zamieszkał kątem 

u biednej wdowy 
na przedmieściu, 

Posady, choć starał się na wszystkie 
strony. otrzymać nie mógł. Zaoszczędzone 
pięniądze rozeszły się powoli. Wacław, 
nie chcąc zalegać wdowie z 

opłatą mieszkania, 
usunął się zupelnie i przez kilka dni wale 
sal się po mieście, noce przepedzając na 
dworcach kolejowych lub też wi 

domu nociegowytm. 

Nie jadł i siły go opuściły zupełnie. 

Nie chciał już męczyć się dalei, Posta 
nowił 

popełnić samobójstwo. 
Napotkawszy tedy kolege, pożyczył od 
niego złotówkę. za którą 
kupił fodyny 

Ściskając kurczowo butelke. wszedł 
do bramy domu przy ul. Radwańskiej 43 i 
szybkim ruchem podniósł buteleczkę do 
ust. 

Po pewmym czasie karetka pogotowia 
Kasy Chorych odwiozła Pyrkę do szpitala 
w stanie bardzo osłabionym. 


Płakała 
porzucona dziewczyna 
próżno poszukując Stefka, którv już tym 
czasem bałamuci inną, 
Zrozpaczona panna N. usiłowała 
popełnić samobójstwo, 
w czem iej atoli przeszkodził brat. 
Zdołał on wyperswadować miłodziut- 
kiej dziewczynie, iż żadne rozpaczanie nie 
ma tu sensu, gdyż Raciążek to wyrzutek 
W duchu postanowił zaś 
pwodzicięła ukarać. 
Spotkawszy wczoraj Raciążka. obi? zo 
zacnie i spokojnie odszedł. 
Zawezwane pogotowie. po udzieleniu 
pierwszej pomocy odwiozło pechowego 
uwodziciela do domu w stanie osłabionym 


Dia młodzieży dozwolone R===== | 
Od piątku dn, 26 lutego i dni następnych wyświetlany będzie przepiękny film p. t. ġ 


„WIERNA RZEKA | 


Stefana Zeromskiedo 


Ze względu na wysoką wartość artystyczną obrazu pod względem wykonania 
i przepięknej treści osnutej na tle męczeńskich walk Narodu Polskiego, ka- £ 
żdy Polak winien film ten zobaczyć. 


$ CENY MIEJSC: Na wszystkie pierwsze seansy od godz. 4 po poł, w soboty Ę 
od godz. 3 po poł. i w niedziele od 2 po poł po 40 gr, każde, 4 
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LL PRMIĘTÓIY,. 


POWIEŚĆ. 


Czułam. iak moje usta drżały; wolała 
bym jednak umrzeć. aniżeli dąputścić, by 
w moich oczach ukazały się łzy. 

— Żenieę stle z panią z własnej 
woli — dodał Lowen po chwili — i 
jeżeli bedę nieszczęśliwym. to sobie sarne 
ma tylko bedę przypisywał wine. 

— Musimv oboje razem zaryzykować 
— dodałam glućlw. 

Lowen zagadną! mię nagle ztowu: 

— Czy pani nie pamięta. gdzieśmy się 
oboię widzieli dawniej? 

Spojrzałam mu prosto w Oczy. 

— Czy pan nie pamięta? — zapytałam 
ze swel strony. 

Potrząsnał niecierpliwie głowa. 

— Nie. Ale jęstem pewien, Że... 

Zaśmiałam się z przymusem. 

— Pan nie pamieta? Zatrzymał pan sa 
mochód į; zapytał pan mię o drogę? 

Zaśmiał się, jakby mu moja odpowiedź 
sprawiła ulgę, 


— Ach, tak, tak... Czy pani wiedziała, 
kim jestem? 

— Nie, — odparłam. — Nie wiedziałam 
wówczas, że pań jesteś panem Lowenem.. 

Nastąpiła przerwa w rozmowie: Lo- 
wen bez ustanku chodził rerwowo po po 
kojit. Nie mogłam zaprzeczyć, że był 
szczerym wobec mnie, co przemawiało 
na jego korzyść. 

— Jesteśmy więć narzeczonymi? — 
wybuchna! nagle. 

— Tak. — odpowiedziałam zaskoczo- 


Lowen zaśmiał się nerwowo. 

— Dziwny sbósób zareczania sie... 
Przyślę pani pierścionek!.. Jakie kamie- 
nie pani najbardzie: lubi? 

— Czy nam potrzeba pierścionków? 
— zapytałem ze smutkiem. 

— Istnieje tak; głupi zwyczaj, — od- 
par? Lówen. — Nie mam wprawdzie żad- 
nych krewnych. którym musiałbym panią 
przedstawiać, za wyjątkiem brata przyro 
dniego. który jest obecnie na wsi. Gdy 
przyjedzie do stolicy, przedstawie go pani 
o ile naturalnie na tem cokolwiek zależy. 

— Matka się zapewne ucieszy — zdn- 
lałam wkońcu wykrztusić. 

— Nie jestem tu przecież po to, aby 


a 
sprawiać radość pani matce — wybuchną? 
tracąc na chwilę zwykłe panowanie nad 
sobą. — Musimy się starać załątwić tę hi 
storie w sposób znośny dla nas obojga, 
nieprawdaż? 

— Tak, postaram się ze swei strony 


mie sprawiać panu zbytnich trudności. 
Chetałam, abv sobie fnż poszedł, Wstałam 
czując, że tie wytrzymam dłużej w tej 
niesamowitej sytuacji. 

Lowen zmarszczył brwi į rzucił nagle 
iawpół ironicznie: 

— Czy narzęczeni nie całują się zwy- 
kle przy powitaniu i pożegnaniu? 

Miałam wrażgiie, lakadyby serce prze 
stało mi bić na chwilę. Wspomiienie po- 
całunku, który niegdyś złożył na mych u 
stach. napełniło mię bezgranicznym smut 
kiem. Kochałam go przecież od tei chwili i 
gotowa mu bylam oddać wszystko bez 
zastrzeżeń: on iodnzk chciał mi dać tylko 
swe nazwisko wzamian za pieniadze. 

— Nie jesteśmy zwykłą para narzeczo 
nych. musimy więc dostosować do tero 
nasze postępowanie... — rzekłajn po na- 
myśle, 

— Tak. to prawda, — przyznał mi na 
pożegnanie. 


vV. 

Każdy człowiek przynajmniej raz w ży 
ciu był w sytuacji. kiedy musiał powie- 
dzieć lub uczynić coś całkiem innego, ani 
żeli było iego właściwym zamiarem. Sta- 
ło się to także ze mną w chwili, gdy się za 
ręczyłam z Olafem Lowenem. Nigdy nie 
myślałam przedtem, że moje zaręczyny 
odbędą się w tak niezwykły sposób i przy 
takim słabym oporze z mojej strony. 

Powiedział, że dowiedział ste od Jan- 
ka, iakobym ia chciała się zastosować do 
woli ciotki Anny: nie zaprzeczyłam temu 
i wskutek tego miał podstawy do mnie- 
mania, jakobym za wszelką cenę chciała 
zdobyć pozostawiony przez nia spadek. 

Siedzieliśmy przy kominku w: salonie 
i rozmawialiśmy. jak prawdziwa para na- 
rzeczefńiska. 


— Pani pozwoli, że zapalę? — zapytał 


Lowen. 

— Proszę bardzo, — odparłam. zapo- 
minając. że matka niechętnie patrzyła na 
pałacych w salonie. 

Lowen wyja! papierosa i zapalił, Roz 
siadł się wygodnie w głębokim foteli i wy 
gladał zupełnie. jak szczęśliwy małżonek 
który rozkoszuje się przytulnym zakąt- 
kiem w domu po trudach dnia, 
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„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE. _— dnia 4 marca 1926 roku. 
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W labiryncie życia łódzkiego. 


Miżniynowykiej 


Różni są w Łodzi ludzie i różne bywają w niej typy. 


Teatr łódzki cieszy się obecnie, jak 
wiadomo. wprost niezwykłem powodze- 
miem. Zdaje się, że nareszcie nietylko gar 
stka wybrańców ducha, ale każdy prze- 
ciętny łodzianin — poczał traktować u- 
częszczanie do przybytku sztuki drama- 


tycziiej jako miły kulturalny obowiązek, 


do którego chętnie się poczuwa... 

To poczuwanie sie, nadomiar w tak 
ciężkich bezzeotówkowych czasach, za- 
sługuje, rzeczywiście, na podkreślenie i 
uznanie, bowiem wvstawia społeczeństwu 
łódzkiemu wcale dobre świadectwo. 

A niech nikt nie powie. że zasługa leży 
wyłacznie po stronie dyrekcji. która po- 
stawiła nasz teatr na europejskim pozio- 
mie. Prawda jest, że dyrekcja zrobiła swo 
że, ale prawdą jest również, że masy łódz 
kie potrafiły poznać się na jej wysiłkach 
i nie szczedzą poparcia. 

A więc — czołem przed publicznością 
łódzką. zdającą pod względem teatru eg 
zamin ze swego poziomu kulturalnego z 
tak dobrym wynikiem... 


ALE — NIC NIE JEST BEZ „ALE“. 


Podobno niema jednak kwestii. która 
bylaby bez żadnego „ale“. Nie dziwnego 
więc, że i w tym wypadku trzeba zrobić 
małe zastrzeżenie... 

Zastrzeżenie to dotyczy nie ogółu, lecz 
tvch jednostek. których stostmek do tea- 
iru jest charakterystyczny i — zabawny. 

Uwydatnia to się często nader dosad- 
nie przy — okienku kasy teatralnej, w któ 
rej kasjer ma “chyba niejednokrotnie oka 
zię do robienia ciekawych spostrzeżeń. 

Spóirzmy tedy jego oczyma na bub- 
liczność naszą. 


JA WIEM, ŻE ŻYWA... 


— Czy dzisiaj wystąpi Czarna Maska? 
— pyta przed okienkiem kasy typowy 
łódzki „Maksia” z pince-nez na orjim n9- 
sie i z teka pod packa (działo sie przed kil 
koma tygodniami, w okresie wystepów Ju 
noszy-Stempowskiero w „Henryku IV“). 

— Pan myśli: „Żywa Maska“. popra- 
wia z grzecznym uśmiechem kasier. Ow- 
szem — idzie dzisiaj. 

— Pan mi opowiada, że żywa... Ja 
wiem, że żywa — widziałem rok temu u 
Ciniseili na Konstantynowskiej. jak wal- 
czył z .lagiem... Warto zo było widzieć... 
Dai nan dwa bilety na amfi.. 

Kasjer uśmiecha się ledwo dostrzegal- 
nie. wydzierająac dwa bilety. 


ZALEŻY, KIEDY KONIEC... 


— Prosze dla mnie, dla meża i dia cór 
ki trzy bilety na sobote — mówi ieimość 
w karakułowym żakiecie z bryłantem wiel 
kości grochu ma miesistym paluszku, 

— Na popołudnie. czy na wieczór? — 
pyta kasjer. 

— A kiedy sie kończy wieczorem? 

— O iedenasteł. 

— No — jeżeli nie później. to niech bę 
dzie na wieczór. 

Jeimość kupuje trzy „słone'*bilety do 
jednego z rierwszych rzedów i znika, 

Po zodzinię zjawia się znów: 


„MÓJ MĄŻ NIE LUBI KONCERTÓW"... 


— Przepraszam pana, ale co będą gra- 
li? 

— „Koncert“ — informuje kasier, 

— Koncert?! Oi — to ja poproszę © 
zwrot pieniedzy. Myślałam, że na przed- 


stawienie.. Mói maż jeszcze mnie skrzy- 


czy — on tak nie lubi muzyki: Dlaczego 
mi pan odrazu nie powiedział ?... 
Kasjer musi wdać się w bliższe szcze- 


'zółowe obiaśnienie odnośnie osoby Herma 


na Bahra, że jest to autor sztuki p. t. „Kon 
cert“. nie zaś muzyl-wirtuoz. 


PRZECIW „WYZYSKOWY. 

Nie przeszkadza to jednak, że pani z nie 
lubiącym muzyki mężem — ziawia się na 
zajutrz po raz trzeci przed kasą i. kładąc 
przed kasierem kupon ulgowy jednego ze 
zrzeszeń łódzkich, wszczyna taka rozmo 
wę: 

— Proszę pana, mówili mi, że ia za te 
bilety wczoraj strasznie dużo zapłaciłam, 
że można dostać... rabat, jak sie ma taki 
kupon. Tu jest kupon, Pan będzie łaskaw 


zwrócić mi różnicę... Dlaczego ia mam dać 
się wyzyskiwać?... 

Wiązanka dialogów przed kasa teatru 
obfituje nieraz w różne takie kwiatki, a 
przyznacie chyba, czytelnicy, że — mó- 
wiaąc o tak kulturalnym obecnie stosunku 


publiczności łódzkiej do teatru — warto 
jednak — gwoli objektywnej charaktery- 
styce publiczności i na to zwrócić trwagę, 
że jednak — różnych mamy w Łodzi zwo 
lenników sztuki scenicznej... 
Potwierdzi to kasiet.. 
(fam). 


Nowoczesne sjužące. 


Do pani: — Cooo? Cztery pokoje do sprzątania i raz na miesiąc 


pranie. 


ST 


Ee, moja pani, wolę dalej pobierać zapomogę jako bezrobotna. 


ZAB 3 "GZ RATY: 


Na szosie pabjanickiej... 


Jak się okrada naiwnych ludzi ? 


Trzeba chronić gotówkę przed wzrokiem złodziel. 


Niema prawie dnia, aby prasa nie do- 
nosiła o wypadkach podstępnej kradzie- 
ży za pomocą 

podrzucania woreczków 
i t. p. sztuczek złodziejskich, a mimo to 
ludność w dalszym ciągu pozwala się 
bezkarnie okradać 

bezczelnym złoczyńcom 
wyzyskującym łatwowieriość” ludzką. 

Wczoraj przyjechała do Łodzi Agnie- 
szka Wycińska z pod Pabianic w celu 
poczynienia zakupów na targu łódzkim. 

Na rynkach uwija się zwykle 

mnóstwo złodziei 
i rzezimieszków, którzy obserwują ku- 
pujących i czyhają na sposobność doko- 
nania kradzieży. 

Tak było i z Wycińską. 

Kiedy kupowała jakiś artykuł na ryn- 
ku, obserwujący ją rzezimieszek spo- 
strzegł, iż kobieta 

posiada większą sumę pieniędzy, 
owiniętych w gazetę niemiecką. Po załat 
wieniu kupna Wycińska wsiadła na wóz 
i udała się w kierunku Pabjanic, do do- 
mu. Już na szosie dogonił ją jakiś czło- 
wiek, który począł krzyczeć, iż Wyciń- 
ska 

znalazła iego pieniądze 
i domagał się zwrotu tychże. 

Wystraszona kobieta zaczęła się za- 
klinać, iż żadnych pieniędzy nie znalazła, 
na dowód czego rozwinęła pakunkKi i po- 
kazała opryszkowi pieniądze. 

Człowiek ów skwapliwie chwycił pa- 
kunek, zaczął oglądać pieniądze, poczem 
zawiniątko zwrócił kobiecie, 
oświadczając, że rzeczywiście nie jest to 

jego zguba. 

Uspokojona Wycińska pakunek scho- 
wała i udała się w dalszą drogę. Po pew- 
nym czasie niepokój ją ogarnął. Wiedzio- 


na przeczuciem wyjęła swe zawiniątko. 
Jakież było przerażenie kobiety, gdy uj- 
rzała, że 
w gazecie zamiast pieniędzy 
znajdują się strzępki papiern. Wycińska 
zawróciła z drogi i przyjechała z powro- 
tem na targ, ale tu już sprytnego złodzie- 
ja nie znalazła. Skradłszy 300 złotych u- 
weal za stosowne ulotnić się czemprę- 
zei. 

Tak to zwykle bywa, 

jest zbyt. łatwowierny. 


DKP 


gdy człowiek 
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ZAMIAST FELJETONU. 


Dwa matdodstwa w Stadie lam. 


Zdarzyło się raz, gdy byłem w skła- 
dzie porcelany, gdzie sprzedawano tak- 
że lampy różnego pokroju, że przyszło 
pewne młode małżeństwo, które chciało. 
nabyć jakąś efektowną amplę do sypial-. 
ni. Rzecz prosta miała ona być ładna i 
gustowna, ale niedroga. Ten ostatni wa- 
runek postawiony był na pierwszym pla- 
nie. 

Młoda małżonka, urocza niezwykłe i 
miła, żądała klosza różowego, zdy tym- 
czasem on, „pan i władca* skłaniał się ra 
czej ku błękitnemu. 

I oto usłyszałem następujący dłałog, 
prowadzony szeptem: 

— Ależ, Zosieńko, zastanów się... 

— fTadeczku! Przecież wiesz, jak ła- 
dnie wyglądam w tem oświetleniu, jak 
mi jest do twarzy... 

Żonkoś uśmiechnął się pod ledwo wy- 
sypującym się wąsem i przystał. Czegóż 
nie robi się dla ślicznego stworzenia, któ- 
re ma się prawo nazywać żoną od tak 
niedawna, może od dwóch tygodni? Ku- 
pili więc amplę z różowym kloszem i nie- 


drogą.. Wszak to ostatnie było warun- 


kiem sine qua non... ponieważ oboje ro- 
zumieli i godzili się na jedno, że nie mogą 
pozwalać sobie na zbytki. Ona to rozu- 
miała, boć ten zapracowany wiecznie 
przystojny młody człowiek, to jej mąż, 
a ślub był tak niedawno, może dwa ty- 
godnie temu... 


W składzie lamp starsze już małżeń- 
stwo kupuje lampę. Ma to być ampla do 
sypialni ładna i gustowna. O cenie ani sło 
ZY to nie był warunek sine qua 
non 


Djałog prowadzony półgłosem wyja- | 


śni wszystko. Słauchajmy. 

— Ależ zastanów się, Karolino, to ko» 
sztuje 80 złotych... i 

— Co się mam zastanawiać, kosztuje, 
ta zapłacisz... 

— Nie zapłacę, bo mię nie stać, xiy 
+ — Ana żonę cię było stać? 1 

Małżonek uśmiechnął się kwaśno pod 
szpakowatym wąsem. Nie da takiej su- 
my, bo nie może, a gdyby nawet mógł... 
Nie kupili więc ampli ani za .80, ani za 30 
złotych. Wszak cena dła niej nie była wa 
runkiem sine qua non... ona tego nie ros 
zumiała, boć ten starszy mężczyzna to jej 
mąż, a ślub był tak już dawno, może z 
dziesięć lat temu... POPRETAEH 
NB PEER Osid 
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Kino-Teatr APOLLO | 


KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 


$ Upoważnia do nabycia biletu fi 
M ulgoweśgo na wszystkie 1 $ 
| miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł, 


Dyrekcja Kino-teatru | 
APOGFLO. 


Szczegóły afery fałszerskiej 


w Siedlcach. 


Pod przybranem nazwiskiem ks. dr. Opielki oszust sprzedał 
3.000 cegiełek, przeznaczonych na cel dobroczynny. 


Z Siedlca donoszą: 

Komitet budowy zimnazium im. Komi- 
sji Edukacyinej w Brzuchowickim Lesie 
ze Lwowa spostrzeg! w ostatnich czasach 
że na terenie najprzeróżniejszych powia- 
tów i województw pojawili sie oszuści, 
którzy w sprytny i przemyślny sposób 

za sfałszowanemi legitymaciami 
wystawianemi na zmyślone nazwiska 
sprzedają nieświadomym i łatwowiernym 
cegiełki na budowe, 
osiązając w ten sposób dość pokaźne sů 
my pieniędzy ze szkodą Komitetu į społe 
czeństwa. Między innymi ieden z tego TO 
dzaju szantażystów poiawił sie w Siedl- 
cach. zbierając składki pieniężne 
pod przybranem nazwiskiem ks. dr. Opiel 
ki z Siedlec. 

Ostrożność į przezorność. cechujące © 

szusta, utrudniały Komitetowi ujawnienie 


właściwego jego nazwiska. 

Zwrócono się przeto z odpowiedniem 
pismem do Komendy policii w Siedlcach, 
która na skutek doniesienia wszczęła ob- 
serwacię i energiczne dochodzenie, W re! 
zułtącie okazało się, że faktycznie 
za pomocą siałszowanych 14 legitymacyj 

in blanco, 

upoważniających do rozsprzedaży cegie- 
łek. dokonano oszustwa 

na 3000 sztuk cezłełek no 50 groszy każda 
a zatem na 1500 złotych. Dalsze dochodze” 
nie policyjne ustalilo, że oszustwa tego do 
puścił się były redaktor „Gazety Podlas- 
kiej“ w Siedlcach Henryk Jaroski. zamieł 
szkały przy ul. Blachtusowej 13. ł 

Został on natychmiast aresztowany i 
osadzony w więzieniu, sprawa zaś przeka 
zana władzom sądowym. 

:0: 
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llu piłkarzy posiada Polska? 


W roku 1925 zarejestrowało się 19.7583-ch. 


Zarejestrowano w P. Z. P. N. w 1924 
roku 516 klubów, w 1925 r. 532 kluby, 
oraz wybudowano 22 nowe boiska. 

. [W roku 1924 przybyło 5944 graczy, 
zaś w roku ubiegłym 6200. Ogółem zare 
jestrowano graczy w związku 23.500. W 


roku 1924 liczba ła wynosiła 19.173, zaś 
w róku 1925 — 19.753. Liczby te nie są 
jednak zupełite, gdyż około 20 proc. klt- 
bów mie nadesłało odpowiedzi ma kwe- 
stjonarjusz, rozesłany przez P. Z. P. N. w 
tej sprawie. 


Gigantyczny samolot zastąpił trybunę 


ma meczu firmji amerykańskiej z Marynarką. 


Piłka nożna w Stanach Zjednoczonych 
prawie nie jest uprawiana, zarówno jak i 
rugby; jeśli U. S. A. potrafiły wystawić, 
na Igrzyska Olimpijskie, sibe drużyny w 
obu tych grach, to tylko zawdzięczając 
posiadanin 
wyborowego materiału atletycznego 1... 

amerykańskim systemom zaprawy, 
lakim został poddany ów materjal. 

- Olbrzytnią natomiast popularnością 
cieszy się football amerykański. Większe 
spotkania zbierają na trybimach olbrzy- 
mie ilości fanatycznych widzów 

Niedawno odbyty mecz 

-_ Armii z Marynarką 
wzbudził takie zainteresowanie, iż wszyst 


kie miejsca zostały wykupione w przed- 
sprzedaży na dwa tygodnie przed datą 
spotkania. 

Zapaleńcy za odstąpienie biletów 

proponowali szalone sumy, 

lecz nadaremnie. Amerykanie są zawzię- 
Gi i wparci, i niełatwo dają za wygrane. 
Tak, grupa z czternastu osób, którym nie 
udało się* dostać biletów, wynajęła gigah 
tyczny samolot, urządziła go odpowie- 
dnio i zaopatrzywszy się w lornetki, ob- 
serwowała mecz, krążąc nad boiskiem. 

Aczkolwiek widzowie powietrzni nie 
zapłacili kart wstępu, widowisko musia- 
ło wypaść dosyć drogo. 


Niemcy zapraszają lekkoatletów A. Z. S-u. 
Wyjazd nastąpi w drugiej połowie maja. 


Dowiadujemy się, że podczas tournee 
naszych hockelstów AZS. otrzymał za- 
proszenie na zawody lekkoatletyczne do 


Kopenhagi, Lundu i Berlina (Charloten- 
burg). Wyjazd naszych zawodników na- 
stąpiłby w drugiej połowie maja. 


Nieprzytomnego przeciwnika wyniesiono z ringu. 
Drugie zwycięstwo boksera polskiego w Paryżu. 


Paryż. Drugi występ znanego bokse- 
ra polskiego Junoszy-Dąbrowskiego na 
ringu paryskim, przyniósł mu 

błyskawiczne zwycięstwo. 

Przeciwnikiem Junoszy był młody 
francuski bokser zawodowy Licotte, któ- 
ry jednakże w ciągu 30 sekund został 
„zknockoutowany". Przebieg walki był 
następujący: po uderzeniu w lewą szczę- 
kę Licotte pada na ziemię i wstaje oszo- 


łomiony na 9. Następuje uderzenie lewą 
na dystans, następuje mocny sierpowy 
prawą i 
przeciwnik pada bez czucia 

na długie minuty. Wynoszą go nieprzy- 
tomnego z ringu. 

Drugie tak świetne zwycięstwe 

polskiego boksera 

wywołało zrozumiały entuzjazm w spor- 
towych sferach polskich w Paryżu. 


| Dla fotografów. 
Konkurs fotograficzny w Zakopanem. 


Związek narciarski rozpisał pierwszy 
w Polsce konkurs fotograficzny na foto- 
graje sportowe wykonane podczas mię- 
dzynarodowych zawodów narciarskich 
w Zakopanem. Zapisy przyjmuje sekre- 
tarjat P. Z. N. do 20 b. m. Jury stanowić 


będą przedstawiciele tow. miłośników fo- 
tografji w Warszawie oraz zarząd PZN. 
Jako nagrody wyznaczono trzy pla- 
kiety z zawodów narciarskich o mistrzo= 
stwo Polski: złotą, srebrną i bronżową. 


ZW TATE EE SSE PEARCE SZK A T CEE TZ IRTSAZ PROBE OCEN NEA 


Nędza najstraszniejsza nie wyciąga ręki 
po jałmużnę. 
Pogląd Rockefellera. 


_ Znany miljarder amerykański John 
Rockefeller znany jest w Ameryce z tego, 
te nigdy z 
zasady tle udziela jałnużny żebrakom, 
natomiast łoży znaczne sumy na cele do- 
broczynne, oświatowe i kulturalne. Zain- 
terpelowany w tej sprawie przez pewien 
związek filantropijny miał — jak donosi 
„New York Herald“ — udzielić takiej od- 
powiedzi: „Pytacie 

diaczego nie uznaję © 
poszczególnych żebraków? Sądzę miá- 
nowicie, że jałmużna indywidualna 

jest demoralizującą. 

Nie daje ona przytem gwarancji, czy 
żebrak jest osobą rzeczywiście zasługu- 
jącą na wsparcie. Wobec tego nigdy nie 
udzielam jałmużny żebrakom. Uważam to 
za filantropię zupełnie 

fałszywie pojętą. 

Natomiast z całą chęcią przeznaczam 
ogromne sumy na rozmaite związki do- 
broczyńne, gdyż wiem, iż one udzielają 
pomocy istotnie potrzebującym, choćby 
ci nawet o to nie prosili. Na świecie kryje 
się przecież 

tyle prawdziwej, choć cichej nędzy. 

Nędza najstraszniejsza nie wyciąga 
ręki po jałmużnę, Ona też najwięcej po- 
trzebuje pomocy, Zresztą muszę przy- 
znać, że odgrywa tu rolę także wzgląd 

trochę egoistyczny. 


Gdyby się dowiedziano, że udzielam 
jałmużny poszczególnym osobom, nie 


mógłbym się opędzić od natrętów. I tak - 


jestem zasypywany listami, niepożądane- 
mi wizytami itd. W ten sposób łączę do- 
bro ogólne z korzyścią własną”. 

Ciekawi jesteśmy, który wzgląd od- 
grywa większą rolę u Rockfellera?! 


12-TA LOTERJA PAŃSTWOWA. 
V-TA KLASA. 
Dwudziesty drugi dzień cłagnienia. 
Główniejsze wygrane. 

ZŁ. 2.000 Nr.: 35344, 49563. 

ZŁ. 1.0600 Nr.: 13929, 19328, 26374, 
26791, 60971, 63815, 64154. 

Zł. 600 Nr.: 5886, 0060, 12645, 31439, 
31450, 31914, 32268, 33665, 52697, 54744. 

ZŁ. 500 Nr.: 549, 2845, 3441, 4439, 5321 
6027, 15977, 16312, 17230, 17635, 19272, 
19436, 24004, 28729, 30062, 36548, 43784, 
44115, 40856, 51848, 53062. 

Zt. 400 Nr.: 3743, 7434, 8328, 9698, 
9956, 15088, 15998, 19615, 19917, 23638, 


23840, 25966, 26712, 28756. 39354, 40097, 


41903, 45295, 49614, 49718, 51499, 52750, 
56157. 57862, 61449. 


„+ ÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


z Ama LG 


` — dnia 4 marca 1926 roku. 
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Pożyczka zagraniczna na cele 


budowiane. 


W swoim czasie donosiliśmy, że Mini- 
sterstwo Skarbu otrzymało w grudniu r. 
1925 od konsorcjum banków i towa- 
rzystw asekuracyjnych w Hadze (grupa 
szwajcarsko-holenderska 
oiertę na pożyczkę 20.000.009 dolarów. 

Pożyczka ta miałaby charakter skombi 
nowany, gdyż łączyłaby asekurację ży- 
ciową z kredytem na cele budowłane. — 
Koszt kredytów łącznie z amortyzacją 
(wpłaty na premie) nie przekroczyłby 8 i 
pół proc. w stosunku rocznym. 

W razie ostatecznej zgody Minister- 
stwa Skarbu na propozycję holenderską 
— grupa zagraniczna złożyłaby do dy- 
spozycji Polski w jednym z banków za- 
granicznych część ryczałtowej sumy, od- 
powiadającą 90 proc. wartości polis ase- 
kuracyjnych. Pieniądze te — według pro- 
pozycji holenderskiej — nie byłyby prze- 
kazywane do Polski — lecz, powtarzamy, 
składane na rachunek rządu polskiego w 
jednym z banków zagranicznych, 
jako podstawa do wypiuszczeńia nowej e- 
misji złotych, względnie biletów skarbo- 

wych. 

Powiększenie obiegu dałoby możność 
skarbowi państwa odpowiedniego finan- 
sowania ruchu budowlanego za pośrednie 
twem banków państwowych. 

Jednocześnie, ażeby 

uniemożliwić spekułację walutową 

w kraju, 
która może się spotęgować w miarę wzro 
stu obiegu banknotów, Ministerstwu Skar 
bu przysługiwałoby prawo używania na 
cele inwestycyjne do 45 proc. sum, złożo- 
nych do jego dyspozycji. Zażnaczyć nale- 
ży, że cała kwota pożyczki byłaby 
dana w walucie dolarowej. 

Propozycja holenderska jest nadzwy- 
czaj skomplikowana i badanie jej przez 
organy ministerstwa skarbu zajmie sporo 
czasu. Nie można przewidzieć obecnie 
wyniku badań w tak skomplikowanej 
sprawie. W każdym bądź razie 
nioma narazie mowy o zaakceptowaniu 
oferty przez Ministerstwo Skarbu. Spra- 
wa cała nastwwa tyle różnych uwag, że 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego polskiego. 

Za 100 złotych: Londyn 37.00, Zu- 
rych 66,5, Berlin 53.92—54.48, wypłata 
na Warszawę 54.01—54.29, na Katowice 
i Poznań beż zmiany, Gdańsk 67.17 — 
67.33, Warszawa 67.17 — 67.33, Wiedeń 
91.20—91.70, banknoty 90,80—91.80, Pra- 
ga 437.50, Ryga 66.00, Paryż 34%. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Londyn. Nowy Jork 4.85 7-8 — 4.88 
1-8, Holandja 12.13 1-4, Francja 130.35, 
Beigja 106.95, Włochy 121, Niemcy 20.41, 
Szwajcaria 25.24 1-4, Danja 18.74,5, Szwe 
cja 18.12, Norwegja 22.77,5, Helsingfors 
192.50, Praga 164, Wiedeń 34,45, War- 
szawa 37.00. 


Paryż. Londyn 130.20, Nowy Jork - 


26.80, Szwajcaria 513.75. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123.495 — 
123.805, 100. złotych 67.17 — 67.33, czek 
na Londyn 25.19,5, telegraficzna wypła- 
ta na Londyn 25.20,5, ma Berlin 123,445— 
123.755, na Warszawę 67.17 — 67,38, na 
Zurych 99.70, 100 dolarów 517.23—518,52 

Zurych. Paryż 19.42, Londyn 25.24,7, 
Nowy Jork 5.19,5, Warszawa 66,5, Bu- 
dapeszt 0.72,8, Bukareszt 2.27,5. 


niektórzy nie biorą na serfo całej te] mro- 
pozycji. Zdaniem naszem oferta wyma- 
ga grumtownego przestudjowania } nałe- 
żytego zastanowieńia się nad ewent. re- 
alizacją, gdyż bądź co bądź należy uwa- 
żać ją za realną. 
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i Sensacyjny dramat 12 aktow. 2 ser. razem =: 
całość KA 


NOBODY w roli głównef. 
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Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.85 
15-16, tendencja zmienna. Za 100 jedno- 
stek monetarnych: Paryż 3.73, Bertin 
23.80, Wiedeń 0.014 1-8. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 


Nowy Jork, 3. 3. — Bawelna. Dowóż 
do portów Atlantyku I Golfu 31.000, we- 
wnątrz kraju 10.000, do Anglii 9.000, na 
kontynent 12.000, loco 19,45, marzec 
19.11-14, kwiecień 18.90, maj 18.55-58, li- 
piec 17.90-92, sierpień 17.52, wrzesień 
17.31, październik 17.25, grudzień 16.92-06 
styczeń 16.98. 

N.. Orlean, 3. 3. Bawełna. Loco 18.38, 
marzec 18.37, maj 17.84, lipiec 17.35, paź- 
dziernik 16,62, grudzień 16.60. ` 

Liverpool, 3. 8. Otwarcie. Bawełna, 
Marzec 9.33, maj 9.27, lipiec 9.20, paź- 
dziernik 8.98. 

Zamknięcie. Marzec 9.40, kwiecień 
9.33, maj 9.34, czerwiec 9.30, lipiec 9.27, 
sierpień 9.18, wrzesień 9.10, październik 
9.04, istopad 8.96, grudzień 8.96, styczeń 
8.06, furty 8.06. 

Brema, 3. 3. Bawełna 20.41. 


inf 


Na rynku zbożowym ruch minimalny. 


Warszawa, 4. 3, — W dzisiejszych 
tłranzakcjach zbożowych tendencja była 
słabsza, zaofiarowanie towaru większe. 
Notowano za 100 kg. fr. st. załad., w oa- 
wiasach fr. st. Warszawa następ. cery 
tranzakcyine: żyto pełnej wagi 21—20.75 
zł., pszenica 38 — 37 3-4 zł., Owies 23 zł. 
jęczmień przemiałowy kaszany- 19 Zł 
browarowy 22 (żądarto) zl., seradela 15 
zł, peluszka 23 zł., koniczyna czerwońa 


300 — 380 zl., łubin niebieski 14 — 15 zł, 


ofreby pszenne 16 (18) zt., żytnie 14 (16) 
zł., mąka żytnia 50 proc. 38 zł. 


Szkoła tańca 
w. Lipińskiego Ewangielicka 17. 


Nowe kursy rozpoczynają się 416 b. m 
Zapisy codziennie. 


Pomierajcie przemysł Krajowy. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Doktąd pójdziemy wieczorem? . 


Wystawa CG ARN Park s. 
malarstwa 5 a 4 «  Sienkie- 
rzeżby wicza.) 
i grafiki. Otwarta 
Czytelnia od godz. 


i audycje WYSPA z „10 rano 
tadofoniczn > SAFa t% do 23 w. 


WCZEUM MIEJSKIE (Plotrkowska 91). Dzłały? 
etnograflczno<historycziy (1  przyrnd” zw. 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

AF SKATYSM=CHA Pireta MW Tzyte!nta 

nian 1 biblioteka otwarła codztennte od 4 —7* 7 

sieszór. ik dz 

TOWARZYSTWO „WIFDZA”, m. Piotrkowska 
Nr. 108. Czytelnia pism dostenna dla wszyst- 
kick nd adz. Sida A cendziennie. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul. Andrzeja nr. 7 (front 

I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 

6 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 

4 po południu. 

Mięjst* Finomausaerzę Namtałowy — 

„Z tajemnic puszczy”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7. 9 wiecz. 

„Apollo“ — „Golcy i Skarby” 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wiecz, 

„Casino” — „Variete” 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 


„Czary” „Zwycięzca Szerloka Holmesa" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wiecz. 


'Grand-Kino. 


Mom Ludowv — „Wierna Rzeka” 

Pocz. przedstawień o godz. 4-©i po poł. 

— „Książe Krwi" 

— „Dziewcze z Zakazanej 
Dzielnicy” 

Pocz. przedstawień o z. 6.00, 8.00 I 10.00 wiecz. 

„Nowości*' — „Płomienie Czerwonej 


Rewolucji”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7 1 9.15, 


„Qdeon* — „Maciste w piekle" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 i 10 wiecz. 


„Peduta” — „Mezaljans", 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7,30 1 10 wiecz. 


Resursa — „Nawrócenie szaleńca” 
Pocz. przedstawień o godz. 7 | 9 wiecz. 
Spółdzie!nia Pracowników Państwowych. 
Kobieta o nieczystem sumieniu 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 1 9 wiecz, 
„Corso — Szajka niewidocznych. 
Teatr Miejski — „Ładna historjn”. 
Początek o godz. 8.15. 
Teatr Popularny., ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Za Oceanem" 


Początek o godz. 8.15. 
0— 


„Luna* 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, czwartek. jutro, piątek, zakończenie kil- 
kutygodniowej gościny na naszej scenie — uro- 
czej artystki Teatru Polskiego w Warszawie Ma- 
ri! Malickiej w „Ładnej historji“ de Fłers'a i Cail- 
lavet'a. W popisowej, nieporównanej kreacji Bab 
ki d'Eguzon wystąpi znakomita jej wykonawczyni 
Zołja Czaplińska. Ceny zrzeszeniowe. Bilety ul- 
gowe nie ważne. 


— dnia 4 marca 1926 rokit. 


W sobotę, o godz: 3 m. 30, po raz 5-ty od 
wystawienia prześliczna baśń sceniczna w 9 o: 
brazach, ze śpiewami, tańcami I apoteczą p. t: — 
„Królewna śnieżka i 7 karłów" z Zofią Gryf-Ol- 
szewską w roli Śnieżki. Ceny najniższe (od 40 
groszy do 4 zł.). Dzieci do lat 7-miu nie płacą. 

Wieczorem w sobotę 19-ta premiera sezonu: 
znakomita komedia w 4-ch aktach. jednego z naj 
wybitniejszych spółczesnych komedłopisarzy pol- 
skich Włodzimierza Perzyńskiego p. t. „Lekko- 
myślna siostra“ z Izą Kozłowską į Ireną Horecką 
w głównych rolach kobiecych. W głównej roli 
męskiej Henryka Topolskiego — Leopold Komor- 
nicki. W rolach ważniejszych: Halina Łapińska, 
Tadeusz Krotke, Grolicki i Białoszczyński. 


Administracja Teatru uprasza Sz. Abonentów 
miejsc premierowych, aby przy odbieraniu mielsc 
na „Lekkomyślną siostrę" — nabywali jednocze- 
Śnie bilety na następną 20-tą premierę, którą bę- 
dzie kołnedja w 5 aktach L. Verneuil'a „Orzeł I 
reszka* — z udziałem Kazimierza Junoszy-Stę+ 
powskiego. 


TEATR POPULARNY. 
' Ogrodowa 18. 


Dziś, czwartek, po raz ostatni w sczonie weso 
ły wodewil w 4 aktach „Za Ocenanem". Ceny na] 
niższe (od 1.50 do 30 groszy). - f 

Jutro, w piatek, o godz. 8.20 wieczorem, pre- 
mjera tragedji w 8 obrazach p. t: „Ligija“ J. Barre 
ta na tle powieści H. Sienkiewicza „Quo Vađis“. 
Rolę tytułową wykona p. Bronisława Bronowska, 
pozatem w rolach pierwszoplanowych Brandtó- 
wna, Bielecki, Urbański i Bolkowski. Nowe efek- 
towne dekoracje (7 zmian)! malował B. Witkow- 
ski. Reżyserował J. Pilarski. Kasa sprzedaje bi- 
lety na wszystkie przedstawienia „Ligji“ codzien 
nie od 12 do 3 i od 5 do 10 wieczorem na cały 
tydzień naprzód. 


Nr. 52 


MESSAL I REDO W TEATRZE ,SCALA* 

Sansacyjna operetka E. Marlschki pod tyt. 
„Orłow'* o przepięknych nowoczesnych melodjach 
mistrza tonów E. Szanichstaedtere, która zdobyła 
rekordowe powodzenie na wszystkich scenach 
europejskich oraz niebywały snkces w tcatrze 
„Nowości w Warszawie, ukaże się w Łodzi dwu- 
krotnie, a mianowicie: w sobotę, dnia 6 b. m. I 
w niedzielę 7 b. m. w wykonaniu znakomitego 
zespołu artystów stołecznych z Lucyną Messal i 
Józetem Redo na czele. 

Olbrzymi sukces artystyczny 1 wyprzedana 
sala w Fifharmomii na przedstawieniach „Orłowa“ 
w ubiegłym tygodniu świadczą, że i w Łodzi pięk 
na ta operetka pelna humoru i ożywiona prze- 
piękną muzyką podobała się ogólnie. 

Tym razem „Orlow“ odegrany zostanie w sali 
teatru „Scala“ (al, Cegielniana) co niewątpliwie 
podniesie wartość wykonama w oprawie soenicz- 
nej. 


o 
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Radio-kącik 


czwartek, 4 marca. 


Warszawa (380 m.). Godz. 18.00 — 
20.00. Produkcje muzyczno-wokalne. 

Londyn (365 m.). Godz. 18.00 — muzy 
ka kameralna; godz. 19.45 — muzyka do 
tańca: godz. 21.15 — koncert orkiestry 
symfonicznej; godz. 24.00 — Jazz-Band. 

Daventry (1600 m.). Godz. 18.00—24.00 
OZANA program stacji lomdłyń- 
skiej. 

Koonigswusterhausen (1300 m.). Godz. 
20.30—22.00 — produkcje wokalne. 

praca (1150 m.). Godz. 20.00 — kon- 
cert. 


Wspaniały romans współcze- 
sny. Koncertowa gra wspa- 
niała wystawa, fascynująca 
treść składa się na ten niezwykły o 
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Arcydzieło reżyserji 


p. produkcji 1926 r. 
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Dymitra Bu- 
chowieckiego p. t. pGranstari“ 
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głównych: 


—— 


Obraz wytwórni i 


NAD PROGRAM: Ja chce do domu 


wszechświatowej sławie obraz 


NORMA TALMADGE i E. 0. BRIEN masz 


oryginalna komedja 
w 2-ch aktach 


Początek o godz. 5-ej, ostat: ostatni seans o godz. 10-ej. 
i własnością First National 
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Aczkolwiek! czemu nie? 
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żlLeon Rubaszkin 


Dr. med. 


Południowa 23. 


Dr. med. 


P. BRADI ii 


Dgłoszenia drobne. 


Ą Sprzedam szafę 
s tremo 2 łóżka i 
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